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Kongres Mniejszości

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

BERN, 19. 9. (PA T.). — W czo­
raj odbyły się dwa posiedzenia 
kongresu mniejszościowego, na 
których cmawiknc 'by ły : sprawa 
autonomji teivioija lnej, działal­
ność Ligi Narodów w dziedzinie 
mniejszość cwej oraz kwestje de- 
symiiacji rar.idcwościowej.

W sprawie atłonom ji terytor­
ialnej zabierali głos przedstawi­
ciele mniejszości polskiej, a mia-

boi się rnćwić o Niemczech
nowicie Staszjs imieniem Litwi­
nów, Lł n:on‘ owicz imieniem Bia 
iorusinów : Steinhei) imieniem 
Rosjan, a imieniu grupy
ukraińskiej ziożył deklarację 
sen. Załoziecti z Rumunj\ wypo­
wiadając s ę za auionomją tery- 
torjalną w ftypadku niemożno­
ści zrealizow ij:ia postulatu nie­
zależności państwowej.

Punkt ciężkości zainteresowań

NASZE A B O

Żydzi, bojkot 
I pożyczka

W tych dniach upłynęło alfi- 
rat pół roku od wybuchu wojny 
żydowsko - niemieckiej. W marcu 
b. r., na pierwszą wieść o prze­
śladowaniach żydów przez H itle- 
ra, żydzi wszystkich krajów po­
stanowili ogłosić bojkot towarów 
niemieckich.

Świat cały dziwił sie lekko­
myślnemu ryzykanctwu Hitlera. 
Jakto? Szef jednego z najbardziej 
uprzemysłowionych krajów decy­
duje się na rzucenie rękawicy 
tym, którzy w rękach swych trzy­
mają główne nici handlu między­
narodowego? Przecież wystarczy, 
aby firmy żydowskie całego świa­
ta zbojkotowały towary niemiec­
kie, a eksport niemiecki skurczy 
się tak katastrofalnie, że Hitler 
będzie musiał pójść do Canossy...

A  jednak okazało się, że Hitler 
nie był ryzykantem. Dzisiaj, w ob‘  
liczu półrocznego bilansu można 
stwierdzić, że bojkotu nie było i 
niema, że bojkot wogóle się nie 
zaczął. Do przekonania tego do­
chodzi nie kto inny, jak czołowy 
publicysta antyhitlerowskiej emi­
gra c ji ' żydowskiej, Leopold 
Sehwarzschild.

W wy dawanym przez siebie w 
Paryżu tygodniku, Sehwarzschild 
dowodzi, na podstawie cyfr, że o- 
głoszenie bojkotu; ,,nie dało żad­
nego rezultatu".

Co w ięcej! W dwu krajach eu­
ropejskich. które stoją na czele 
listy odbiorców niemieckich towa 
i ów i w których wpływy żydow­
skie, oraz agitacja bojkotowa by­
ły najsilniejsze, import towarów 
niemieckich, po ogłoszeniu bojko­
tu nietylko nie zmniejszył się, ale 
nawet wzrósł dość poważnie!

Statystyki handlu zagraniczne­
go Holandji i Anglji wykazują, 
że w drugim kwartale b. r im 
port, towarów niemieckich (spro­
wadzanych w znacznej części 
przez hurtownie żydowskie);- 
wzrósł zarówno w cyfrach abso­
lutnych, jak i procentowo.

Bardzo podobne zjawisko może 
my obserwować w Polsce. Eks­
port Polski do Niemiec w II-gim 
kwartale b. r. spadł w stosunku 
do 1-szego kwartału blisko o 3 mi 
ljony, gdy import Niemiec do Pol 
ski tylko o 1 miljon zł. Po ogłosze­
niu bojkotu, hurtownie żydowskie 
w Polsce nietylko nie zmniejszyły 
zakupów w Niemczech, ale w wie 
lu wypadkach jeszcze je zwięk­
szyły...

Szumnie zapowiadany „bo j­
kot" okazał się pustym dźwię­
kiem. Fakty dowiodły raz jesz­
cze, że dla większości żydów-, 
krótka droga, wiodąca od "bola- 
łego serca do napchanego bankno 
tami portfelu, jest dłuższa ani­
żeli najtrudniejsze biegi mara- 1 
tońskie...

W -zw-iązku z tem ciekawem 
doświadczeniem pow-staje aktual­
ne pytanie: —  Jak zachow-ają 
się żydzi w Polsce wobec rozpi­
sanej obecnie pożyczki wewnętrz­
nej ?

Z kot sanacyjnych słyszeliśmy 
niejednokrotnie zapewnienia, że 
żydzi czekają tylko na oKazję 
okazania wdzięczności rządowi 
polskiemu za jego stanowisko w 
ciągu ubiegłego półrocza.

Okazja taka nadużyła się obec­
nie Optymiści z obozu prorządo- 
wegn Lezą na wysokoprocento­
wy udział żydów w pożyczce.

'Zobaczymy. Analiza żydow­
skich list subskrypcyjnych może 
okazać cię bardzo ciekawym ma- 
teijatem. S. S.

o zabójstwo ś.p. HołówKi
przed ławą przysięgłych w Samborze

Na sali sądowej
SAMBOR. 19.9. (telefonem od 

wdasnego korespondenta). —  Pro 
ces, jaki lozpoczą] się dzisiaj 
przed sądem przysięgłych w Sam 
borze o zabójstwo ś. p. posła Ho 
łówki, wzbudził olbrzymie zainte­
resowanie Przed gmachem sądu 
od samego rana gromadziły się 
tłumy publiczności, wśród której 
uwijała się policja, nie dopuszcza 
jąc na salę rozpraw tych osób, 
które nie posiadały kart ‘ wstępu. 
Mała s-ala sądu była przepełnio­
na przedstawicielami władz, spra 
wozdaweami dzienników całego 
kraju i publicznością. Rozprawie 
przysłuchuje się starosta Sam­
borski, Lenczewski

Dużą sensację wywołało zja­
wienie się na sali rozpraw adw. 
Szurleja z Warszawy, który w 
imieniu wdowTy po zamordowa­
nym, p. Tadeuszowej Hołówko- 
wej, złożył pow7ództwo cywilne 
w wysokości 1 zł., za straty mo­
ralne. Obrońcy oskarżonych ma 
ją wystąpić przeciwko dopuszczę 
niu powództwa cywilnego ze stro 
ny rodziny zabitego.

Oskarżeni
SAMBOR, 19. 9. (Telefonem 

od specjalnego wysłannika. — 
W dzisiejszej rozprawie o 
zabójstwTo ś. p. Tadeusza 
Hołówki w Sądzie Okręgo­
wym w7 Samborze, jako sądzie 
przysięgłych, zasiadają na la­
wie oskarżonych tylko trzej po­
średni uczestnicy zbrodni:

Aleksander Bunij lat 20, słu­
żący w pensjonacie, gdzie mie­
szkał ś. p. Hołówko.

Mikołaj-'.Motyka, lat 21, uczeń, 
który pośredniczył w7 wiadomo­
ściach od tego służącego dla 
sprawców7,

Roman Baranowski, lat 29, 
student politechniki, który do­
starczył pistoletu.

Natomiast niema bezpośred­
nich sprawców, którymi są we­
dle aktu oskarżenia

Wasyl Bilas i Dmytro Danyły- 
szyn, straceni w grudniu 1932 
na podstawie wyroku Sąau Do­
raźnego w związku z napadem 
na pocztę w7 Gródku Jagielloń­
skim, przeciw7 którym śledztwo 
o zabójstw7o ś" P- Hołów7ki umo­
rzono.

oraz Micha] Hnatow7, komen­
dant rejonowy Org. Ukr. Nacj. 
w Truskaw7eu, który zbiegł za­
granicę.

Oskarżeni są to młodzi ludzie. 
Pierwszy z nich Aleksander Bu­
nij robi niepozorne wważenie, zaj­
mował on stanowisko portjera u 
Sióstr Służebniczek w Truskaw7- 
cu, wówczas kiedy straceni bojow 
cy z OUN Biłaś i Daniłyszyn za­
bili Hołówdcę. Wraz z Bunijem za­
siadają na ławie oskarżonych Ba­
ranowski i Motyka, ezłonkowde 
słynnej „piątki truskawieekiej".

Obrońca Bunija adw. Szuchelis 
ze Lwowa zgłasza w7 demonstra­
cyjnej formie wmiosek do prze­
wodniczącego, aby policjanci war 
tujący przy oskarożnych nie prze­
szkadzali obrońcom porozumie­
wać się z oskarżanymi. Adw. Szu- 
ehelis świetnie władający języ­
kiem polskim mów7ił do sądu po 
ukraińsku.

Po wylosowaniu 12 członków 
ławy przysięgłych i 2 zastępców 
przewodniczący rozprawom sę­
dzia Ondrausch przystąpił do od­
czytania aktu oskarżenia*

Akt oskarżenia
Uzasadnienie oskarżenia, j- 

bejmujące 26 stronic druku, po­
daje naprzód opis wykrycia za­
bójstwa po strzałach 29 sierpnia 
1931 koło godz. 20 min. 10.

Następnie, na podstawie sekcji 
zwłok i ekspertyzy instytutu 
ekspertyz 1 sądowych w7 Warsza­
wie z 3. XI. 1931 r., oraz dal­
szych badań, przedstawia obszer­
niej jaką drogą broń użyto do 
zabójstwa, dw7a rewolwery, do­
stały się w ręce zabójców.

Potem stwierdza, że Biłaś i 
Danyłyszyn przyznali się przed 
sędzią śledczym apelacyjnym w 
sprawie gródeckiej do zabói- 
stwa.

Wreszcie podaje sam przebieg 
wypadków w sposób następują­
cy:

riurtek 0. J N.
W ciągu lata 1930 r. Micnał 

Hnatów, komendant rejonowy O- 
U. N.. zamieszkały w Tutanowi- 
cach, założył w Trusaaw m kółko 
(t. zw. hurtek) O- U. N., do któ­
rego należeli m. in. Motyka, Wa­
syl rsiłas, Danyłyszyn i Bumj. 
Poza kolportażem nielegalnej li­
teratury i urządzaniem zebrań 
hurtkowyeh, hurtek ten nie prze­
jawiał początkowo żadnej dzia­
łalności nazewnątrz. Dopiero dn. 
8 sierpnia 1931 r. Wasyl Biłaś i 
Dmytro Danyłyszyn wzięli udział 
W napadzie zorganizowanym 
przez W. Hnatowa na urząd 
pocztowy w Truskawcu.

„Co z tym polskim 
p iT 5 łen ?“

»  sierpniu Aleksander Bunij, 
będący wówczas służącym pen­
sjonatu SS. Służebniczek w Tru­
skawcu, doniósł Mikołajowi Mo­
tyce, że w pensjonacie mieszka 
poseł Hołówko, zapytując, Ijsezy 
nie trzebaby coś z tym polskim 
posłem zrobić?" Motyka zrozu­
miał, że Bunij ma na myśli mor­
derstwo. Motyk: rozmowę swą
z Bunijem powtórzył Wasylowi 
Biłasowi, któremu zresztą Bunij 
w kilka dni potem sam bezpo­
średnio opowiadał o pośle Ho- 
łówce, dodając, że Hołówko jest 
tym, który zainicjował pacyfika­
cję (w r. 1930) w Małopolsce 
Wschodniej. Wiadomości te Biłaś 
powtórzył Michałowi Iinatowo- 
wi.

W wyniku kilku spotkań i roz­
mów na ten temat, Michał Hna­
tów, jako komendant rejonowy 
O. U. N„ dał ustnie rozkaz W a­
sylowi Biłasowi. aby on wraz z 
Dmytrem Danyłyszynem dokonai 
zamachu na Tadeusza Hołówkę. 
Hnatów oświadczył przytem Bi­
łasowi, że Hołówko był inicjato­
rem pacyfikacji i dzięki niemu 
dużo ludzi zbito i zniszczono. 
Gdyby zamachowców ujęto na 
gorącym uczynki, mieli oni u-’ 
świadczyć, że są członkami orga­
nizacji O. U. N. i że wykonali 
rozkaz tej organizacji. Na żąda ■ 
nie Biłasa szczegółowych infoi- 
macyj o trybie życia Hołówki u- 
dzielił mu Bunij, który mu też 
posła Hołówkę na ulicy pokazał. 
Dmytro Danyłyszyn dowiedział 
się o rozkazie dokonania zama­
chu od Wasyla Biłasa, który też 
powtórzył mu że poseł Hołówko 
był inicjatorem pacyfikacji. Bi­
łaś wręczył Danyłyszynowi pisto­
let automatyczny i jedną parę 
okularów, oraz oświadczył mu, 
że zamach odbędzie się w dniu 
29 sierpnia.

Zamadi
Wasyl Biłaś i Dmytro Danyły­

szyn, ubrani w płaszcze gumowe 
i kaszkiety, zaopatrzeni w rew7ol- 
wery i okulary, spotkali się o 
7-ej w7iecz. w sadzie Danyłysz.r- 
na. Polem doszli do willi „0 -  
rzeł", a od niej do ul. Stobr’’- 
ckiej. Obaj stanęli pod parkanem 
posesji SS. Służebniczek. Nieba­
wem nadszedł Bunij. Biłaś pod­
szedł do Bunija. Danyłyszyn po­
został na miejscu. Bunij oświad­
czył, że posła Hołówki jeszcze 
niema. Po kilku minutach Bunij 
powrócił i ośwuadczył, że „teraz 
się świeci", co znaczy, że Hołów­
ko już jest w pokoju.

Biłaś polecił Bunijowi udać sięk 
do kuchni, a powróciwszy do Da- 
nyłyszyna, powiedział, by szedł 
z nim do pensjonatu. Ohaj, ma­
jąc założone ciemne okulary i 
podniesione kołnierze, z przygo- 
towanemi do strzału rewolwera­
mi, weszli do pensjonatu i zapu­
kali do pokoju Nr. 5 na pierw- 
‘szem piętrze, zaimowanego Drzez 
posła Hołówkę Gdy usłyszeli 
zewnątrz odezwanie się „proszę", 
otworzyli drzw7i. Pierwszy, wszedł 
Biias, za nim Dańyłyszjn. W po­
koju paliła się lampa. Na łóżku 
leżał poseł Hołówko, głową do 
drwi wejściowych, a nogami do 
balkonu, przykryty od piersi koł­
drą, z książką w ręku. Kiedy Bi­
łaś i Danyłyszyn, będąc w odle­
głości dwu kroków7, skierowali do 
leżącego rewolwery, Hołówko za­
krył sobie twarz ręką. W tym 
momencie poczęli obaj strzelać.

Po oddaniu strzałów. Biłaś i 
Danyłyszyn rzucili się do uciecz­
ki na ulicę Stebnicką, z której 
skręcili w uliczkę między pose­
sjami Mandziuka a willą „Roma­
na", w ten sposób przedostali 
się w7 pole. Tam rozbiegli się, u- 
dając się do domu. Po upływie 
godziny Biłaś poszedł do koope­
ratywy „Zdrowie" i stamtąd ob­
serwował, co się działo w pen­
sjonacie SS. Służebniczek.

Przyznanie się 
i zaprzeczenia

Aleksander Bunij przyznał się, 
zgodnie z nowyższemj okoliczno- 
ściami^.przyczem zeznał, że od 
czasu zabój stwa., nie miał spoko- 1 
ju. Natomiast Mikołaj Motyka, 
skazany tymczasem za nale­
żenie do O.U.N., nie przyznał się 
do żadnego związku z zabójstwem 
ś. p. Hclówki. oświadczając, że je 
go rozmowa z Bunijem, na temat 
pobytu Hołówki w Truskaw7cu, 
nie miała wpływu na zabójstwo? 
a późniejsze szczegóły zabójstwm 
znane mu są z opowiadania Biia- 
sa. Rówmicż nie przyznał się do 
winy Baranowski, oświadczając, 
że rewolwer wręczył Biłasowi bez 
głębszego namysłu, a co do sprze­
danego rew7olweru, to nie wie­
dział, że wdaśnie ten browming 
był narzędziem zbrodni i dlatego 
nie miał zamiaru rewohveru u- 
kryć.

Akt oskarżenia nie daje wiary 
temu tłumaczeniu, powmłująe się 
przedewszystkiem na przeszłość 
Baranowsk;ego, następnie na je ­
go zachowanie się, w związku ze 
sprawą zabójstwa Hołówki.

Na dwa fronty
Roman Baranowski wstąpił do 

O. U. N. „eszcze jako uczeń gim­
nazjalny, w r. 1923. W czerwcu 
.1926, Bcranowski został skazany 
na 3 lata ciężkiego w7ięzienia, w 

I związku z napadem na amoulans

pocztowy. Po wyjściu z więzienia 
w r. 1928, zostaje on kierowni­
kiem referatu ekspropriaeyjnego 
w referacie bojowym komendy U. 
O. W. (I kr. Org. Wojsk. -— obec 
nie O- U. N.) w7e Lwowie. Następ 
nie, pełniąc funkcje krajowego re 
ferenta .• bojowego, Baranowski 
dnia 20 czerwca 1929 r rozpoezy 
na współpracę w charakterze 
konfmenta policji, ze ś. p. podko­
misarzem Czechowskim. W stycz 
niu 1931 r. na zjeździe nacjonali­
stów7 we Lwowie, referentem or­
ganizacyjnym obrany został Ze­
non Kossak, skazany wyrokiem 
Sądu Okręgow7ego we Lwmwie 
24 czerwca 1932 r. za należenie 
do 0 . U. N. i podżeganie Biłasa i 
Danyłyszyna, do napadu na u- 
rząd pocztowy w Gródku Jagiel­
lońskim, na łączną karę 7 lat wię 
zienia. Baranowski podlegat mu. 
Wtedy, wedtug zeznań Baranow­
skiego, Kossak utrzymywał kon­
takt z grupą robotników tustano- 
v7ickieh, na czele której stał Mi­
chał Hnatów7 Kossak zapoznał 
też Baranowskiego z Michałem 
Hnatowem i. nolecił mu poinfor­
mować egzekutywę O. U. N. we 
Lwowie, o pianach Hnatowa.

Po jednej z rozmów z Hnato­
wem na temat dwóch napadów7 
ekspropriacyjnych, (akt oskarże­
nia dokładnie podaje przebieg o- 
wych rozmów i treść planów7) — 
Baranowski wręczył Hnatowowi 
pożyczony od Bei»ezińskiego re­
wolwer. Gdy jednak wydział śled 
czy żądał od Baranowskiego, jako 
swego konfidenta, ujawnienia na­
zwisk zabójców7 ś. p. Hołówki, Ba 
ranowski obciążył Kossaka i wy­
mienił szereg nazwisk zmyślo­
nych, bądź nieistotnych. Nazwds- 
ko Hnatowa wymienił dopiero 
wówczas, gdy wdedział, że Hna­
tów7 zbiegł już zagranicę. Zataił 
również okoliczność o wręczeniu 
Hnatow7owi rewohveru. jak rów7- 
nież o odebraniu tegoż po zabój­
stwie Hałówki, oraz o jego sprze­
daniu. Dopiero po śmierci Cze­
chowskiego. przyznał się do o- 
w7ych dwóch okoliczności z rewol­
werem, powołując się na .zezwole 
nio komisarza Czechowskiego na 
sprzedaż rewolweru, przyczem ze 
znał, że o posiadaniu rewolw7eru 
użytego „przypuszczalnie" do za­
bójstwa Hołówki, poinformował 
radcę Iw7achow7a (wówczas z wyj 
działu bezpieczeństwo we Lwo­
wie, obecnie w7 Krakowie) i nau- 
komisarza Bilewicza. Pp. lwa- 
chow i Bilewiez przeczyli; jakoby 
ich Baranow7ski o posiadaniu ta­
kiego rewolwoi u informov/al.

Kontrwywiadowca
Akt oskarżenia zarzuca więc 

Baranowskiemu, że świadomie za­
taił przed policją znane mu szcze 
góły, mogące w7yświetlić całą 
spraw7ę zabójstwa* Hołówki, a na­
wet swi.aćomie w7prowradził w 
błąd policję, celem umożliwienia 
ukrycia się winowajców7. Znacze­
nia stawianych Baranowskiemu 
zarzutów7 nie osłabia fakt. że Ba­
ranowski dopomógł policji do u- 
jęcia ukryw7ającego się Kossaka, 
za co otrzymał nagrodę. 1.500 zł.

Akt oskarżenia twderdzi, że Ba 
ranowski był konfidentem policji 
za wieazą i zgodą władz Organi­
zacji Ukraińskich Nacjonalistów, 
pełniąc funkcje kontrwywiadow­
cy. Powołuje się na informacje w 
tym względzie II Oddziału Szta-

Dokończenie obok.

kongresu tkwił w dalszym ciągu 
w kw7estji ustosunkowania się 
kongresu do sprawry żydowskiej. 
Żydzi przedstawili prezydium pro 
jekt rezolucji, potępiającej anty­
semityzm narodowych socjali­
stów niemieckich. Prezydjum go­
dziło się na uchwalenie ogólni­
kowej rezolucji pod tym jednak 
warunkiem, aby nie było w niej' 
mowy o Niemczech Wszelkim 
jednak ustępstwom ze strony 
prezydjum przeciwstawiała się 
kategorycznie grupa mniejszości 
niemieckiej.

Wobec nieprzyjęcia ich postu­
latu, żydzi wystosowali ao prze­
wodniczącego list, w7 którym w 
ostrych słowach przedstawiają 
prześladowania żydów w7 Niem­
czech, wyrażając ubolewanie, że 
kongres nie chce ich potępić, i 
oświadczają że z ty ch względów7 
nie mogą. braó, udziału w kongre­
sie.

Przewodniczący odczytał ten 
list. opuszczając ustępy o antyse 
mityzmie w Niemczech, i przed­
stawił Kongresowi do uchwale­
nia rezolucję, ograniczającą się 
do stwierdzenia, iż Kongres wy­
powiada się przeciw7kc wyzyski- 
w7aniu zasady desymilaeji dla na 
ruszenia praw mniejszościowych.

Kilka grup, m. n. Rosjanie i 
Litwini z Poiski. głosując za re­
zolucją, dodało oświadczenie, iż 
potępiają rozwijający się w nie­
których państwach antysemi­
tyzm

Trudności w Paryżu
nieusunięte

PARYŻ, 19 w7rześnia (PA T.).
Le Journal, zastanawiając się 

nad sprawą nagłego wyjazdu 
Edena do Londynu, a nie --do 
Rzymu,, eo było projektowane, 
przypuszcMy. że powodem tego 
był fakt, iż w obradach wczoraj­
szych nie udało się uzyskać ta­
kiego zbliżenia, jakiego sobie 
pierwotnie życzono, nie wyrów­
nano różnic ani w7 sprawie zarzu­
cenia broni ofenzwwnej, czego 
domagali się Anglicy, ani w spra 
wie sankcyj, proponowanych 
przez Francję. Ponadto w nie- 
ustępliwem stanowisku Francji 
w sprawie dosier o zbrojeniach 
niemieckich strona francuska 
dała do zrozumienia, że w7 tej 
właśnie sprawie doszła do poro­
zumienia z jednym z sygnatar­
iuszy paktu czterech t .- j .  Wło­
chami.

Dziś na przedgiełdzio
Waluty: Dolar 5.85 vBamc Polski 

ptaci 580); frank francuski 35.01; 
frank szwajcarski 173.2; funt szter- 
ling 27.95; marka nienrecka 108.5; 
szyling austrjacki 99.5; korona cze­
ska 25.25.

Monety: Dolar złoty 9.05; rubel 
złoty 4.75.

Dewizy Belgja i24.79; Gdans,- 
J-43,6 8'; Hulandja 360.80; Lor.dyn 
28: Nowy Jork 5.89; Nowy Jork ka 
bel 5.90; Parjż 35.01: Praga 2««.50; 
aztokholm 145; Szwajcarja 173.18; 
Włochy 47.10.

Papiery procentowe: 3 prcc. Poż, 
Budowlana 38.25; 4 proc. Poz. Do­
larowa 48.25; 4 proc. Poż. Inwesty­
cyjna lu4.5; 4 proc. Poi, Inwest.
serjowa 110.00; 5 proc. Poż. Kon-
wersyjna 51.5; 5 proc. Poż. Kolejo­
wa 44.00; 6 proc. Poż. Dolarowa
60.5; 8 proc. Poż. Dillonowska 73.00; 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 51.25;
7 proc. Poż. Dolarowe Warszawy 
40.00; 7 proc. Poż. śląska 47.5; 10 
proc. Poż. Kolejowa 102.00; 4 proc, 
Listy Zast. Ziemside 45.00; 4,5 pror 
L. Z. T. K. n. Warszawy 52.5; 5 
proc. L. Z. T, k. m. Warszawy 57-5;
8 proc. Listy 7a; t. m. Warszawy 
43.5; 6 proc. Obligacje m. Warsza­
wy VI em. 40.5, ero. VIII i IX 38.00.

Akcje. Bant Pelski 82.00; Lilpop 
11.00; Starachowice 9.25; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. CuKru 18.5; Ostro­
wiec 31.00; Modrzejów 3.25; Ha- 
berbuseli 41.00.

bu Generalnego, otrzymane po za 
machu na Targi Wschodnie we 
Lwowie w7 r. 1929. oraz na głosy 
prasy nielegalnej O. U. N., wzy­
wającej do nawiązania kontaktu 
z policją polską, w eeiach kontr­
wywiadu ukraińskiego. „Surma" 
stwierdzała-otwarcie, że o pla­
nach policji pcźuaii;'. vi«,uozaoic* 
bezpośrednie.

I


